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Część Urzędowa.
O B W I E S Z C Z E N I E .

A rchikonfralernia M iłosierdzia  i  Banku  
Foboznego.

P o s t ę p u j ą c  w  duc hu  a r t yk u łu  54  o rdy na -  
eyi p r z ez  Sena t  R z ą d z ą c y  z a tw ie rd z o n e j , z a ­
w ia d o m i ą  wszys tk i ch  kogo  dotyczeć  m o że ,  iż  
fanty,  k l e j n o t o w e , k tó r e  od la t  d w ó c h ,  i su-  
k i e n n e ,  k tó r e  od r o k u  i s ześciu  n i edz i e l ,  w  
B a n k u  pobożnym za s t a w i o n e ,  wykupiooen i i  
n ie  zos t ały ,  dnia  13 l i s t opada i da lszych r. b. 
p r z y  nlicy S i en ne j  pod L .  53 ,  p rzez  puhl i -  
c z n ą  l i cy t acyą ,  po pop rze t l ni em ich o sz aco ­
w a n i u ,  n i ew ą tp l iw ie  p r zedanen i i  b ę d ą ,  a. po .  
od t r ącen iu  kwo ty  z B a n k u  na za st aw p o w z ię ­
t e j ,  r e s z ta  w ła śc i c i e lom z w ró co n ą  zostanie;  
i gdyby  właśc i cie l  w c i ąg u  lat  s ześciu  , n a d ­
w y ż k i  n i e o d e b r a l , t a k o w a  po t ym p rz ec i ą g u  
cza su ,  s tanie się B an k u  w ła snośc ią .

K r a k ó w  dnia  6  paźdz i ern ika  1337 r .
S t a r s zy  Arch ikon f r a t e rn i i

P .  B artynow sku  
S trze lb ick i  S e k r e t a r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
PISA R Z T R Y l l i m t U  P I E R W S Z E J  INSTANCYI.

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M ia s ta  K rakow a i  Jego Okręgu.

P o d a j e  do publ ic zne j  w i a d o m o ś c i , iż W 
d rodze  pos t ępowan ia  s p a d k o w e g o ,  po ś.  p. 
A n t o n i m  K r u c z k o w s k im ,  na żądan i e  Anny  M a ­
l ickiej  matk i  i op i ek unk i  ma ło l e tn i ch  A n to ­
niny i M a r y a n n y , ' po An ton im  K r u c z k o w s k i m  
pozos t a łych  dz i ec i ,  t udz i eż  M i ko ł a j a  ( j l ixel« 
lego  p r zydan ego  op i ekuna  tychże  ma ło l e tn i ch  
w sk u t ek  uchwa ły  rudy f ami l i j ne j  w Sąd z i e  
P o k o ju  Okręg t l . l .  M. W .  K ra k o w a  w dniu 14 
s i erpnia  1837 r. z apad ł e j ,  a przez  T r y b u n a ł  
I. Ios tancyi  w dniu 12 wrześn i a  t. r. z a t w ie r ­
dzo ne j ,  s p r z e d a n y m ' z o s t an i e  p r zez  pub l i c zną  
l i cytacyą  dom na S m o l e ńs k u  pod E.  2t)l W 
gmin ie  I X .  M. K ra k o w a  położony ,  pod w a ­
ru n k a m i  n a s t ę p n j ą e e m i :

1) S u m m a  sz a cu n k o w a  s t osown ie  do ak tu  
u r zę d o w eg o  o sz acow an ia  p rzez  T r y b u n a ł  I .  
I n s tuncyi  w dn iu  18 l ipca  r. b. N ro  3125 za-. 
t w i e r d z o n » g o , s t anowi  się zip.  3087 gr .  20.

2)  Każdy  elięć kupna  rnający,  J,T część 
to j e s t :  zip.  3GS gr .  23 na vuUium z łożyć o- 
bo\v i azanvm hedz i e ,  od k tó r ego  sk ł adan i a  o-* • » ’ O
p ie k un ka  j e s t  wolna.

3) N t f w o n a b y u ca  wini en  będz i e  wypłacić  
z ar az  po sk ońc zo ne j  l i c y t a c j i ,  a)  kosz t a  d r u ­
k u  obwie szczeń  ' l i cy tac j i  na  ręce op i ekunk i



w  k w oc i e  jt ł i i ie w yka zem  clijł jte b ę d ą ,  j a k o  
p r ze z  lęż z as t ąp ione .  b)  Pui t atki  z a l eg l e  z 
wsz e lk i c h  e p o k ,  nab yw co  w in i en  zap ł a c i ć  W 
kass i e  g ł ó w n e j ,  z a r az  po l icytacyi  k tó r e  z 
s z a c u n k u  do mu  nab y t ego  onemt iż  p o t r ą c o n e  
z o s t a n ą .

4) W y p ł a t a  resz t  ująceji s z a c u n k o w e j  suin-  
my  na s t ą p i  na r ęce  op i e ku nk i  na za spoko j ę*  
n ie  u sk u t e czn ion e j  w części  opłaty sp a d k o ­
wej  w sum mi e  2,500 z ip . ,  r e s z t a  na  ten sani 
ce l  w sum mie  zł, , .  1,23(1 na r ęce  t e j ż e  op i e ­
k u n k i  z a l i c zoną  b ęd z i e ,  k tó r a  w p r z y to mn o­
ści p r z ydanego  opiekuna.  ' opł a t ę  s p a d k o w ą  
zaspoko i  i dop . l aować  m a ,  aby e x l a b u l ac ya  
opła ty spa d ko w e j  n a s t ą p i ł a ,  r e s z t ę  za tem do 
depozy tu  s ą d o w e g o  naby wc a  z łożyć  w in i en  
będzie .

f>) l*o wysżfycl i  dniach 1 4 ,  no w o nab yw ca  
win ien będz ie  z łożyć  kwoty  z zup e łne j  w y­
płaty r e s z tu j ą ceg o  s z a c u n k u . a  w ów  czas  b ę ­
dz ie  m iał  p rawo żądan i a  wyrc ku dzi edzi c twu .

6) N iedope łn i a j ący  w a ru n k ó w  licy tacyi me -  
t y lko  ut raci  v a d iu m , a le  nadto na  k os z t  j e g o  
nowa  l iaytacya og ło s zo ną  był iby,  a z a r az em  
k iedyby  t i k o w a  w n iż sze j  cenie  na s t ąp i ł a ,  l i ­
cy t an t  ods t ępu j ący  od l icytacyi do zap ł acen iu  
ws ze lk i ch  kosz tów ,  o r az  n iedobo ru  o b o w i ą ­
za ny m będz i e ,  co rów n ie  rozum ieć  s ię ma k i e ­
dy by now onabyw ca zupe łn e j  s za c un ko w e j  s u m ­
my w dniach 14 mew y  płacił.

D o  l icytacyi  wyz nac za j ą  się t rzy t e r mina :  
p ie rwszy  d. 15 g ru d n i a  1837 r.
d rug i  d.  17 s t ycznia  I  , ariQ
t r z e c i  d .  IG l u t e g o  j

S p r z e d a ż  tej  rea lności  odbędzi e  s ię na au -
dyencyi  T r y b u n a ł u  I. I n s t a n c j i  W .  M. K r a ­
k o w a  w domu  władz  s ąd ow yc h  przy  ul icy 
G rod zk i e j  pod L .  10G o g odz in i e  10 r anne j  
z a c z y n a j ą c ,  z a  pop i e r an i em a dw ok a t a  S t a n i ­
s ł awa  I ł oguńsk ipgo  w  K r a k o w i e  przy ulicy 
Sz ew sk i ę j  pod L. 332  za mi e sz k a ł eg o .

W z y w a j ą  się p rze to  na t a k o w ą  l i cyt acyą  
wszyscy  chęć  kupna  im j ą c y ,  a op rócz  s z c z e ­
gó ln i e  wezwanych  w ie r zyc i e l i ,  w yk az e m  hy* 
p o t ę ż n y m  o b j ę t y c h ,  wszyscy j a k i e k o lw ie k  
p r a w o  r zeczo we  ma jący ,  aby  poil r y go r em  
p r e B u z y i  na p i e r wszym t e rmin ie  licytacyi z ł o ­
żyli  na audyencyi  T r y b u n a ł u  wsze lk i e  tytuły 
swyc h  praw i wie rzyt e lności  z w yk aze m lnia­
nych pre t ensyi  i u s t an ow ie n i em  ad w oka t a .

K r a k ó w  dni a  15 paź dz i e rn ika  1837 r.
Janicki.

Część Polityczna.
—  K r a k ó w . —

(A. X.) W  zesz ł ą '  niedzi elę  k on ce r t  na 
k l a rynec i e  dany p r ze z  P .  A n ton i ego  C h r o m i ń ­
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sk i ego ,  p r e m ie r a  t u t e j s ze j  kapel l i  Mi l i cy jne j j  
w  w ysok im  zad ow o l i ł  s topniu l icznie  z g r o m a  
d z o n ą  P ub l i c zn o ść ,  k tó r a  konce r to  - daw cę ,  
t u dz i eż  P. l ł a y c z a k a  po p i s u j ą ce g o  s ię na T r ą o -  
ce poc z t a r sk i e j  i c a ł ą  o rk i e s t r ę  pod d y r e k c y ą  
P .  M a i l i ,  hu czn em i  ob sy p yw a ła  o k l a s k am i .  
T e n  publ i czny dow ód  o d d a n e j  poch wa ły  z a ­
pe w n e  będzi e  d la  tyćh a r t ys tów mu zycznych  
n o w ą  p o b u d k ą  do  da l s zego  rozw i j an i a  i w y ­
doskon a l e n i a ,  t ak  p i ę kne  nad z i e j e  r o k u j ą c y c h  
t a l e n t ó w .  B .  Z .

W i a d o m o ś c i  z P o c z t y  d z i s i e j s z e j .

P aryż  15 P aździern ika .  —  

Żad nyc h  do t ąd  n i emamy  wiadomośc i  od 
w y p r aw y  a l g i e r sk i e j  na zdobyc ie  K o ns t an ty ny ,  

R z ą d  og ło s i ł  dzi ś  t rzy depesze  t e leg ra f i ­
c z n e ,  z k ió ry ch  dwie  p i e r ws ze  do nos zą  o no*  
wetu zwyc i ę s tw ie  nad D .  C a r ł o s e t n ,  p r  z e z  
h r a b i e g o  Ł a c h a n o ,

] )  Bordealtx  13 października o g .  6  w ie­
czorem. - » Z y w a  na de r  po tyczka  za sz ł a  dn ia  
5 pod R c t u e r a ,  gdz i e  D .  C a r l o s ,  u d e r z y w ­
szy na j e n e r a ł a  L o r e n z o ,  pobi ty ,  i p r zez  r z e ­
czonego  j e n e r a ł a  i E s p a r t e r a  aż  do S . D o­
mingo de Silos  śc igany był.  (Podług depeszy 
te legra ficzne j z dnia 9 z B ordeaux nadesła­
nej, ( pa t rz  ga ze t ę  s o b o t n i ą ) ,  Don Carlos ma 
główną kwaterę w ternie S . Domingo de S i ­
los od 1 b. m.}. K ar l i ś c i  u t r ac i l i  w i e lk ą  l i ­
c zbę  zab i t ych ,  r an ionych  i do n iewo l i  z a b r a ­
nych.  J e n e r a ło w ie  k ró l o w ć j  ś e ł g a j ą  wci ąż  
n i ep rzy jac i e la .*

2) Bujemna 13 października o g. 6  wie­
czorem. K u r y e r  w yp raw io ny  dnia 8  z  M a ­
d r y t u ,  d o n o s i ,  ż e  kar l iśc i  a t t akowa l i  dnia  5  
j e n e r a ł a  L o r e n z o  pod R e tu e r a  , że  E sp a r t e ro  
p r zyby ł  na  p lac  b o j u ,  n iep rzy j ac i e l a  pobi ł ,  i 
ze  z n a c z n ą  s t r a t ą  odpa r ł  go aż do S t .  D o ­
mingo  de Si los .  — L o d o z a  o s w obo dz ona  z o ­
s t a ł a  p r zez  j en .  Z u rb a n o .

3) Narbona  14 p a ź . " ( Perpignan  13 w ie ­
czorem).  Dn i a  8 b. in. w  Ba rce l l on i e  podczas  
w y bo ró w  na depu towanych  ao ko r t e zó w ,  w



d rugim  o k r ę g u  m i a s t a , p i z ysz ło  do k rw aw yc h  
Scen. J e d e n  z w y b o rc ó w  n azw i sk i e m Veh i l s  
Sostal  zabi t ym.  G u b e r n a t o r  P u i g  chwyc ił  s i ę  
energ i cznych  ś r o d k ó w  dla z abezpi eczen ia  wo l ­
ności  tych w y b or ów .  —  W al e n cy a  była  dnia
5 spo ko jn ą .    B a r o n  M e e r  p r zyby ł  dnia  9
do V i c h .  J e n e r a ł  R i e go  g u b e r n a t o r  Ca s t e l -
lony de la P i a n a ,  ( p o r t  w a r ow ny  n i e da l eko  
W a l e n c y i ) t  podczas  wyc ieczk i  p rzeciw k a r -  
ł i s t o in ,  sam ty lko  j e d e n  zabi ty  z o s t a ł , pon ie -  
Waz wo j sko  j e g o  uc iek ło  z p l acu  b i twy,  po ­
r zu c i ws zy  300  k a r a b i nó w .  «

O  s t an ie  k u r s u  p ap i e r ó w  h i s zp ańs k i c h  na 
g i e ł dz i e  p a r y z k i e j ,  po og ło sz en iu  po w yż sze ­

go  z w y c i ę s t w a ,  nic dziś  nie w iadomo .

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  P o c z t .

—  W a rsza w a  17 Października .  —
J O .  X i ą ż e  F e ld m ar sz a ł e k  N am ies tn i k  K r ó ­

l ew sk i ,  wczo ra j  r ano  w ró c i ł  do stolicy.

—  P a ryż  0  Października .  —
W e d ł u g  doni es i eń  z T u n i s ,  obaw iano  się 

tani  o życie admi r a ł a  Gal lois ;  j e s t  on w pra w^  
dz i e  zd rowszy ,  nietyle  j e d n a k ,  a żeby  m óg ł  

p rzy  dowódz tw ie  zos t ać .  N iewiadomo  j e ­
szcze ,  ko mu  będz ie  p r z eznaczone  w j e g o  miej ­
s cu ,  s t anowi sko  mo r s k i e  na Wsch od z i e .

S i r  Granvi l l e  Te u lp l e ,  p r zy ł ączony do sz t a-  
bu  j e ne r a ł a  do w od ząc ego  w B ona ,  u d a  s ię z 
Wojskiem do Kons t an tyny ,  w t owarzys twie  
h r a b i ego  F a l be  i pew ne g o  ar tys ty f r anc uzk i e -  
go .  Z a m i a r e m  ich je,st, z a r az  po zdobyciu  
mias t a  obe j r z eć  j e  dok ł adn i e ,  a  pot em s p u ­
szczaj ąc  się z A t l a su ,  pójść do Tiinss.

Czyt amy  w dz i e nn i kac h  t ut ej s zych,  na s t ę .  
pu j acy  a r t yk u ł  z w yc h od ząc e j  w N o w y m - Y o r ­
ku  United S ta te s  Gazelle:  » l ) z iennik i  t u t e j ­
sze  donoszą  o przybyc iu  do po r t u  naszego  
Wojennego  ok rę tu  f r a nen zk i eg o ,  na pok ładz i e  
k tó r eg o  zna jdowa l i  się Boityeau i Meuo ie r ,  o- 
b ad w a  n ikcze mn ic y ,  k tór zy  na życie  k ró l a  
L u d w i k a  F i l ipa  nas t awnl i .  Czyl i ż  ś c i e rp i ą  
m ie szk ań cy  N o w e g o - Y o r k u ,  a żeby  u nich na 
l ą d  wysiadal i? J a k i eż to  n ie  powsta ły h a ­

ł a s y  w tenczas  k i edy  p ok aza ło  się w  porc i e 
k i l k u  b iednych i s chorza łych  J r ł . indczyków* 
k t ó r ych  odepchni ę to ,  a t e r az  mianożby  z b ó j ­
com d o z w a la ć  p r zys t ępu?  J eżel i  no g ą  na z i e -  
nn  na sze j  s t ąpi ć  iin pozwo l i c i e ,  n iebędz iecia  
godn i  nazywać  się A m e r y k a n a m i !  S łu szn i e ,  
aby k r a j  nasz  był  z a w sze  p r z y t u ł k i em  dla nie-  
s z czę s l iw ych , ale  n iepowin i en  być nigdy s c h r o ­
n ien i em dla podłych zbrodn i a r zy .

D z i e nn ik  ma ry n a rk i  i osad,  donosi  o p i ś ­
mi e  a m e r y k a ń s k i e g o  kap i t ana  na zw i s k i em  M o ­

re l i ,  k t ó r y  zaw iadom i ł  t owar zys two  j e o g r a l i -  
czoe  ; o wynal ez i en iu  podczas  ż eg lug i  na  m o ­
r zu  po tudn iowem , dwo jga  dzieci  ch i r u rg a  
o k r ę t o w eg o  z wyp rawy  kap i t ano  L a p e y r o u s e .  
Min is t e r  ma r yn a rk i  z a ż ą d a ł  w tej  m i e r z e  j a k  
na j dok ł adn i e j s zych  s z cze gó łó w .

D o  no szą  z T u l o n a  pod d. 30  w rze śn i a ,  
o przybyciu  t a m że  p ru sk i ch  o f i c erów  m a j o ra  
Wi l l i s en  i kap i t ana  Oe l r i ch s ,  k tór zy  z p oz w o ­
l en i em r z ąd u  swego  u d a j ą  s ię do A lg i e r u ,  a- 

by mieć  udzi a ł  w w ypr aw ie  p rzec iw K o n ­
s t antyni e.

R O Z M A I T O Ś C I .

W ygody paryskie.
Sta roży tn i  mylil i  się,  u t r zy m u ją c  że  zby t ek  

j e s t  synem zepsuc i a .  W sz y s tk i e  wy na l azk i  
powsta ły z po t r zeby ,  a n i emasz  w yn a l a zk u ,  
k tó r egoby  z po cz ą t ku  do r zędu  r zeczy zby-  
tkow yc h  n iepol iczono.  P i e rwszy  dom był  zby ­
tk i em  d la  ludzi  p r zywyk łych  spać  pod d r z e ­
wami ,  p i e rwszy  o k rę t  był  zby tk i em dla ludz i  
pły wać umie j ących .  W  k i l k a  atoli w ieko  W 
p ó ź n i e j ,  dom i ok rę t  s tały się p r z edmio t ami  
p i e rwsze j  po tr zeby,  i l eż  ludzi  po dzi śdz ień u -  
W iiża ją  za zby tkowe ,  tytuń,  t abakę ,  w ó dk ę  
k o lo ń s k ą ,  a s tarożytni  ł i luzofowie czyż  nie 
p iorunowal i  p rzeciw u żyw an iu  o kó ł a ró w ,  r ę ­
kaw iczek  i chus t ek  do nosa?

Nie  chcę j a  u t r zymywać ,  że  wszys tko  coko l ­
w iek j e s t  zby t kow e ,  z amieni a  się z c za sem 
W p rzedmio t  p i e rwsze j  po t rzeby ,  ale chcę  do-  
w ie śdź ,  że s t owarzyszen i a  p r ze m ys ł ow e ,  k t ó ­

.919 —



r e  dz i s ie j s zą  ep o k e  od zna cza j ą ,  pow siały t a k ­
i e  z pcl r zeby  a nie ze z b y t k u , pow s t a ły  one  r a ­
cze j  z ub ó s t w a  po j edynczych  cz łonk ow  to ­
w a rz ys t w a ,  z  p r ze św ia dcz en i a  się o ich n i e ­
mocy  po j edynczo ,  a  o ich cile w po ł ączeniu .  
S to w a r z y s z e n i e  s ię s amo wielu i nd iw iduów,  
W w id o k a c h  p r zemys łowych ,  j u z  j e s t  b o g a ­
c t w em ,  j e że l i  d ob r ze  cz u j e my  tę p r a w d ę ,  że  
p r ac a  j e s t  ź ró d ł em  ws ze lk i e go  bogac twa .  I - 
bog i  c z łowiek  niech się po ł ączy  z d w u d z i e ­
s t u  ub og i em i ,  a  z a r a z  byt swó j  p ąp r a  w i, niech 
s i ę  ze  s t oma  po łączy ,  a m o że  s ię zbogac i .  
D ą ż n o ś ć  k u  s t ow arzyszen iu  się,  i s tni ała  od 
p o c z ą t k u  t owa rzy s t w ,  lecz s zczególn i e j  w na ­
s zych  dop ie ro  wyksz t a ł c i ł a  s ię czasach,  i j e j -  
to  zb a w ie n n e m u  wp ływ ow i ,  t ys iące  w ie lk i ch  
dz ie ł  w inni śmy,  k t ó r e  dziś  podz iw iamy  a  na 
k tó ry ch  w y ko na n i e  n a p r ó ż u o  po j edyncze  
si l i łyby,  się indywidua .  Z a m i a r e m  naszym 
atol i  nie j e s t  byn a jm n ie j  mówić  o tych 
w ie lk i ch  s t owarzyszen i ach ,  o l b r zym ie  w y k o ­
ny w a j ących  dz ie ł a ,  a le  o tych s t o wa t - y sze n i a ch  
d r u g i e g o  r zę d u ,  k tó rych  p r zedm io t e m w yg o­
dy paryżanów-.  P a r y ż  od na jdawn ie j s zych  
cza sów s łyną ł  z  t ego  po p rowin c j ach ,  że k a ż ­
dy m ó g ł  tu n a j ą ć  sobi e s t o sowny ub ió r  d la  
p r ze ds t aw ien i a  s ię u  dw oru .  M a r k i z ,  h r ab i a ,  
b a r o n ,  k aż dy  zn a l az ł  s i r ó j*s t»nowi  j e g o  od ­
powiedn i ,  za  20 l ub  10 p i s to lów,  s t osown ie  
do s topnia  t y tułu  i z amożnośc i  każdego .  T o ż  
s amo  dzia ło  s i ę  za  c e sa r s twa ,  w mi nu t ę  z o ­
s t ać  było m ożn a  kap i t a ne m,  p u łk o w n ik i e m ,  
j e n e r a ł e m  wsze lk i e j  broni  (?) .  W  owych 
czasach  każdy  się śpi eszył  z p r zyw dz i an i em 
m u n d u r u ,  sko ro  a w a n s  o t r zymał ,  bo n i echby  
s i ę  cok o l w iek  spóźni ł ,  m óg ł  zg inąć  na po lu  
s ł awy ,  n i e m a ją c  an i  r a zu  na sobio ozn ak  n a ­
by tego  stopnia.  Z a  r e s t a u r a c j i ,  pokó j  sp ro ­
wa dz i ł  nowe  po tr zeby  i r oz sz e r z y ł  z a k re s  p r ze d ­
s i ęwzi ęć  tego rodza ju .  W  P a r y żu  dziś  wszys t ­
k i e g o  na j ąć  można :  kape l u s z ,  kamize lkę ,  f r ak ,  
k o s z u l ę ,  sp o d n i e ,  wy j ąw szy  b u ty ,  wszys tko  
s i ę  na jm u je  za u s t an owi on ą  i s t a ł ą  cenę.  Co 
za  ko rzy ść  d la  w y na jm u j ąc eg o  i t ego co n a j ­

m u j e .  S t u d e n t  zda je  e x a m i n ,  t r z eba  m uf r a *  
ka  cza rne go .  Cz yż  war to  na r az  j ed en  s p r a ­
wiać  f r ak  czarny? da je  5 f r ank ów  i cały dz i eń  
w  cz a rn y m f r a k u  p a r a d u j e .  W e  dw a  t yg o ­
dn ie  f r ak  j e s t  z ap łacony  i 14 o sób  nim się 
z adowo ln i ł o .  L e c z  n iedosyć na tein ż e  k to ś  
ma f r a k  czarny .  - \ a  obład  , na w iec zó r ,  na  
e x am i n ,  pieszo iść nie m o ż n a ;  na j ąć  f iakra? 
każdy  wie że to j e s t  po jazd  naj ę ty ,  t o  g o  
poznać  po n u me rz e ,  po koni ach ,  po c h o m on -  
tach,  po w szys tk i em nakoni ec .  D la  c zegóż  
k a ż d y  ina wiedz ieć ,  że  j a  j a d ę  naj ę tym p o ­
j a z d e m . ’ Z  tych u w a g  wy cho dząc ,  z aw iąz a ł o  
s ię t o w arz ys tw o  w P a r y ż u  i sp r awi ło  200 po­
j a z d ó w  wsze lk i e go  k sz t a ł t u ,  f ormy  i w ie l ko ­
ści ,  ko lo r u  i t. d. i t .  d.  X i ą ż e ,  h r a b i a ,  b a ­
ron ,  f ab rykan t ,  s ł ow e m  każdy  zna jdz ie  do wy­
bo ru  pojazd ,  j a k i  m u  będz ie  na jdogodn i e j s zy ,  
z l i be ryą  l ub  bez  l i be ry i ,  z h e r ba m i  l u b  b ez  
h e r b ó w ,  w szo rach  l u b  chomo n t ach ,  z l o k a ­
j a m i ,  j a k  m u  ty lko  wy padać  będzie .  L e c z  
nie dosyć na tern że  od s t óp  do g ł ó w  w  P a ­
r y ż u  n a  24  godz in  ub r ać  s i ę  mo żn a ,  pa r ad o ­
wa ć  W na jpyszn i e j s zym pojeżdz ie ;  t r z eba  mie j ­

sca do ub ran i a  się,  do wyjechan ia ,  bo t ak  p i ę­
k ny  po jazd  nie może  wy jeżdżać  z  n ikc ze mne j  
ul icy l ub  z  z a b rud zon ego  domos twa .  Z t ą d  
pows ta ło  t owar zys two  k tó r e  pob ud ow a ł o  pa ­
ł a ce  i w yn a j m u j e  t a ko w e  u m e b l ow an e  z o g r o ­
dam i ,  b r am ami ,  s zwa jc a r ami  i t. d . ,  po us t a­
nowione j  c en ie  na godz inę ,  na  dz ień ,  j a k  s i ę  
k o m u  podoba .  A  t ak  za p i en i ądze  w P a r y ­
żu  zos t ać  możesz  na god z inę ,  na  dz i eń ,  n a  
t ydz i eń  w ie lk im  panenr ,  mieć  pałace ,  po j azdy  
l i be ryę .  G dz i eż  więc  s zczę ś l iwszym być m o ­
żna ,  gd z i eż  w ię ksz e  pole  do o szu s t w a  i f i lu -  
t eryi .  M o ż e s z  być p ane m wie lku . i ,  b a r o n e m  
n a .d z i e ń ,  na g odz inę ,  o i le to k o m u  będz i e  
po t r zeb ne ,  i to za  wa r tość  j e d n e j  l oży  w  o p e ­
r ze ,  a le  z a  to na czas  n i ed luzsay  nad  t rwan i e  
j e d n e j  r ep r ezen t acy i .


